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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Przyjechała do Toronto, żeby znaleźć sobie faceta. Ale nie tego.

Cholera, miała szczerą nadzieję, że to nie ten. I mimo tej nadziei gapiła się na niego jak sroka w gnat, podobnie jak wszystkie kobiety w sali.

Szerokie, wysoko zarysowane kości policzkowe, długi prosty nos, duże wargi, głęboko osadzone oczy koloru wieczornego nieba i znudzony wyraz twarzy, który w jakiś sposób jeszcze podkreślał jego męską urodę. Nie ulegało wątpliwości, że obdarowując go, matka natura hojną ręką zaczerpnęła z pojemnika z dobrymi genami. Miał metr dziewięćdziesiąt wzrostu i szczupłe, wspaniale umięśnione ciało odziane w ciemny garnitur, którego krój zwracał uwagę Rose na fakt, w jak zasadniczy sposób ciało mężczyzny różni się od ciała kobiety.

Oczywiście nie był jedynym, który przyciągał wzrok kobiet, bo po obu jego stronach tłoczyli się młodzi mężczyźni w eleganckich garniturach, rozmawiając między sobą. Niektórzy uśmiechali się do kamer, inni nieśmiało odwracali wzrok.

Rose zarumieniła się gwałtownie, zaraz jednak uznała, że nie jest to właściwy moment na atak nerwów. Od pierwszej chwili, kiedy w lokalnym dzienniku zauważyła artykuł o wizycie drużyny Wilków w Toronto, doskonale wiedziała, w co się pakuje. Rose nieszczególnie interesowała się sportem, ale tekst w gazecie wyraźnie uświadomił jej, że należy do mniejszości. Inne kobiety chciały wiedzieć, co dzieje się w sporcie, chociaż głównym przedmiotem ich zainteresowania byli, mówiąc wprost, przystojni faceci o wyrzeźbionych forsownym treningiem ciałach, doskonale świadomi, jak posługiwać się swoimi przymiotami.

Drużyna Wilków składała się z samych takich facetów. Na dodatek byli oni Rosjanami – mieli oczy o melancholijnym wyrazie, wysokie i wyraźnie zaznaczone kości policzkowe oraz typowy miękki akcent, którego charakterystyczną cechą była głęboka, niemożliwa do podrobienia wymowa głoski „r”.

Rose uważała, że wie, czego pragną kobiety. Lubiła pielęgnować w sobie przekonanie, że jest w tej dziedzinie specjalistką, i wiedziała, że i ona sama, i bank, który udzielił jej kredytu, polegają na trafności jej oceny.

Chciała dowieść światu, czy też może tylko mieszkańcom Toronto, że wie, czego kobiety oczekują od mężczyzn, ale nie przyszło jej do głowy, że natknie się właśnie na ten egzemplarz. Właśnie na tego mężczyznę, który teraz cicho rozmawiał z siedzącym obok niego młodym człowiekiem, omiatając salę znudzonym i lekko rozdrażnionym spojrzeniem.

Wszystko wskazywało na to, że dziennikarze miejskich gazet stawili się w znacznej sile, aby dowiedzieć się, co mają do powiedzenia ci młodzi rosyjscy atleci, którzy najwyraźniej nie czuli się swobodnie w eleganckich garniturach. Rosyjska drużyna narodowa w hokeju była najlepszym zespołem świata, lecz członkowie tego syberyjskiego klubu naznaczeni byli specyficznym stylem właściciela zespołu, Plata Kuragina, którego osobisty majątek i fascynująca reputacja żyły własnym życiem. U boku Kuragina siedział były trener rosyjskiej reprezentacji, brakowało jednak dwóch graczy bliźniaków, których bardzo chętnie podkupiłaby kanadyjska liga NHL. Z drużyny Wilków pochodziło więcej wielkich gwiazd rosyjskiego sportu niż z jakiegokolwiek innego zespołu.

Rose, mało elegancko mówiąc, miała to w nosie, podobnie jak wszystkie inne kobiety na sali. Dla nich liczyło się tylko to, że chłopcy z drużyny Wilków są niezwykle seksowni. Ta prasowa impreza w ogóle nie miała nic wspólnego ze sportem, natomiast bardzo wiele z seksapilem, bo to dzięki seksowi można było dziś sprzedać dosłownie wszystko.

Kobiety pragnęły tych gorących facetów, a mężczyźni chcieli być tacy jak oni. Natomiast Rose zależało, aby przynajmniej dwóch hokeistów z zespołu Kuragina poświęciło trochę czasu agencji matrymonialnej, której była właścicielką. Byłaby to reklama, jakiej nie sposób kupić za żadne pieniądze, a ponieważ Rose pieniędzy miała niewiele, zamierzała posłużyć się urokiem osobistym, aby zdobyć to, o co jej chodziło. Cóż, ostatecznie urok osobisty był największym atutem kobiety z Południa…

Nie zgłosiła swojego pomysłu menedżerom Wilków, postanawiając w pełni wykorzystać swoje umiejętności obchodzenia się z mężczyznami, lecz teraz zaczynała gorzko żałować tego kroku. Dlaczego? Ponieważ kobiecy instynkt podpowiadał jej, że Plato Kuragin nie jest mężczyzną, którego zdoła owinąć sobie wokół małego palca. Ten facet nie potrzebował usług agencji matrymonialnej, zdecydowanie. Był zbudowany jak atleta i emanował poczuciem władzy. Rose nie miała najmniejszej wątpliwości, że będą z nim kłopoty.

Na szczęście ojciec Rose wychował ją jak należy i dlatego stała teraz w sali prasowej hotelu Dorrington w Toronto, słuchając, jak dziennikarze zasypują Kuragina pytaniami po rosyjsku i angielsku. Słuchała też jego odpowiedzi, wypowiadanych głębokim, spokojnym głosem.

Przesunęła się, żeby lepiej widzieć.

Teraz miała bardzo dobry widok. Wręcz doskonały.

Dzięki Bogu, że Plato Kuragin nie figurował w jej planie. W żadnym razie nie mogła się do niego zbliżyć, o nie…

Nagle dotarło do niej, że Kuragin przestał mówić i patrzy na nią. Jego oczy, głęboko osadzone i przenikliwe, spoczęły na niej, i to, co w nich dostrzegła, sprawiło, że na moment wstrzymała oddech.

Kuragin wychylił się w jej stronę. Dokładnie w tym momencie czar prysł i Rose postąpiła krok do przodu, zupełnie nieświadomie. Był to maleńki krok, ale Plato natychmiast zauważył ruch Rose.

Prowadzący konferencję wyciągnął rękę w kierunku Rose i ktoś od razu podsunął jej mikrofon.

– Anglijskij?

Rose zerknęła na mikrofon i przeniosła wzrok na Kuragina. Dlaczego tak się w nią wpatrywał?

Zadaj pytanie, ponagliła się w myśli. Facet czeka na twoje pytanie!

Odchrząknęła, ponieważ zaschło jej w gardle, i przejechała językiem po dolnej wardze. Gdy się odezwała, jej głos był wysoki, z leciutką zadyszką, jak u dwustuprocentowej dziewczyny z Teksasu.

– Czy wszyscy jesteście wolni?

ROZDZIAŁ DRUGI

Plato nie był wielkim fanem mediów, ale wiedział, jak postępować z dziennikarzami. Jego strategia była prosta: należało pojawić się na konferencji prasowej, wykorzystać ją jako okazję do budowania PR-u i nie powiedzieć ani jednego naprawdę ważnego słowa.

Do pewnego stopnia osłabiało to eksplozje opowieści jego krótkotrwałych sympatii, które chętnie zwierzały się dziennikarzom tabloidów na temat orgii na superjachtach. Kąpiel w najlepszym szampanie na imprezie z okazji dwudziestych ósmych urodzin Plata była najświeższą taką historyjką, chociaż czytanie o podobnych wyczynach wydało mu się ostatnio trochę upokarzające, zupełnie jakby jego wartość jako człowieka sprowadzała się do taniej rozrywki dla mas.

Tak czy inaczej, jego stworzony przez media profil pomagał drużynie i dzisiaj Plato także zjawił się na konferencji, aby wesprzeć trenera i zawodników. Ranek spędził w lokalnym areszcie, czekając, aż jego adwokaci zgromadzą dokumenty potrzebne do uwolnienia dwóch najlepszych zawodników Wilków, przetrzymywanych w hotelowym pokoju pod strażą ochroniarzy. Plato nie był pewny, jak mogą się zachować, a doskonale wiedział, że ta historia i tak wcześniej czy później trafi do gazet.

Chciał mieć kontrolę nad tą sytuacją, przynajmniej przez pewien czas.

I właśnie wtedy ją zobaczył.

Patrzyła na niego i jeśli można powiedzieć, że oczy są oknami duszy, to zasłony w tych oknach były podniesione, odsłaniając niezasłane łóżko i leżącą na nim nagą kobietę, gorącą, zarumienioną i niespokojną. I czekającą.

Na niego.

To wystarczyło, aby oderwać myśli Kuragina od spraw zespołu Wilków.

Duże niebieskie oczy, zarumienione policzki i czerwony jak rubin łuk warg, które wyglądały tak, jakby ich właścicielka siłą powstrzymywała uśmiech.

Wyprostował się. Prawdziwy anioł, pomyślał, rozbawiony własną podatnością na jej wdzięki. Kształt jej twarzy przywodził mu na myśl renesansowe Madonny.

Wyjątkowo piękna dziewczyna, pomyślał. Piękna niezależnie od epoki.

Świadomy, że kompletnie rozproszyła jego uwagę, poprosił o jej pytanie.

Gdy jej twarz przybrała wyraz zaskoczenia, Plato chciał już dać szansę komuś innemu, lecz nagle urocza bogini zwilżyła językiem rubinowe wargi, rozchyliła je i zadała jedyne pytanie, które nie wymagało odpowiedzi.

Cały świat wiedział, że Plato Kuragin nie jest żonaty.

W tym momencie, dzięki rozczarowanej eksnarzeczonej, był chyba najbardziej wolnym mężczyzną na tej planecie.

Przez salę przetoczył się śmiech, a dziewczyna, osiągnąwszy swój cel, znowu skupiła na nim spojrzenie.

Bogactwo i wygląd sprawiły, że Plato cieszył się u kobiet przywilejami takimi jak gwiazdorzy rocka, chociaż ostatnio nie spieszyło mu się do korzystania z nich. Przez chwilę wyobraził sobie, jakby to było, gdyby sprowadził sobie tę dziewczynę do hotelowego apartamentu; patrzyłby, jak klęczy przed nim, zanurzyłby dłonie w tych gęstych ciemnych włosach, zupełnie…

Zupełnie zwariował.

Do rzeczywistości przywołało go następne pytanie, tym razem o reprezentację narodową. Na takie pytania mógł opowiadać nawet przez sen, i całe szczęście, bo dziewczyna o niebieskich oczach przesunęła się do przodu, a Plato nie był w stanie oderwać od niej wzroku.

Była śmiała, to musiał jej przyznać. Jeden z jego ochroniarzy zatrzymał ją i Plato kątem oka dostrzegł, że dziewczyna wdała się z nim w jakąś dyskusję.

W tej samej chwili reporter z „Moscow Times” podniósł rękę i zapytał, ile prawdy jest w pogłoskach o kontrakcie, który Sasza Rykow miał jakoby podpisać z jednym z kanadyjskich zespołów. Plato odpowiedział chętnie i obficie; dopóki dziennikarze interesowali się Rykowem, nie zadawali niewygodnych pytań o dwóch najlepszych graczy Wilków, nieobecnych na spotkaniu z przyczyn, które lepiej było ukryć.

Na następne pytanie odpowiedział trener Wilków, Anatol Miedwiediew, a potem przyszedł czas na ogólną rozmowę. W takich sytuacjach Kuragin miał zwyczaj przechodzić od jednej grupki do drugiej, zamieniając parę zdań z każdym z rozmówców. Wolał mieć oko na chłopców. Niektórzy z nich byli jeszcze zupełnymi nowicjuszami, jeśli chodzi o kontakty z prasą, ale bariera językowa powinna skutecznie zapobiec przeciekom informacji.

Niebieskooka zniknęła, zabierając ze sobą seksualne fantazje Kuragina.

Poruszona po spotkaniu oko w oko z bardzo niegrzecznym szefem Wilków, Rose rozejrzała się po sali, świadoma, że najlepiej będzie załatwić sprawę od razu. Potrzebowała dwóch chętnych, więc chyba powinno jej się udać.

Przez głowę przemknęła jej myśl, że jeszcze nie jest za późno. Wciąż mogła niepostrzeżenie wyjść z sali, wrócić do domu i zapomnieć o reklamie. Zdawała sobie sprawę, że jej zachowanie może zostać uznane za mocno oryginalne, jednak w grę wchodził los nie tylko jej firmy, ale i schroniska dla kobiet, w którym pracowała jako wolontariuszka i gdzie miała nadzieję zaoferować coś więcej niż tylko porady. Gdyby akcja Randka z Przeznaczeniem odniosła sukces, być może pod koniec roku schronisko mogłoby przenieść się do większego, lepszego budynku.

A nie było przecież najmniejszej szansy, aby Rose zdołała w normalnych okolicznościach namówić na udział w akcji choćby jednego z tych hokeistów, prawda? Rose usiłowała się z nimi skontaktować, lecz nikt nie chciał z nią rozmawiać.

Dodatkowym bonusem całej sytuacji byłoby dla Rose podbudowanie pewności siebie. Gdyby jej się udało – gdyby podbiła całą rosyjską drużynę hokejową odrobiną wdzięku i rozmową – mogłaby wreszcie zamknąć przeszłość na klucz i wysłać tę przesyłkę do Utah. Skończyła już z etapem życia, w którym była nieszczęśliwą, upokorzoną dziewczyną.

Zauważyła dwóch hokeistów, którzy stali z boku, ściskając kieliszki z winem niczym kamizelki ratunkowe, wyraźnie unieruchomieni przez barierę językową. Pewnie byliby łatwym łupem; przypominali Rose ją samą sprzed dwóch, trzech lat. Ale to nie na nich jej zależało. Szukała pewnych siebie, trochę bezczelnych mężczyzn, bo właśnie tacy mogli najskuteczniej rozreklamować jej firmę.

Było to absurdalne, lecz taka już była ludzka natura. Człowiek zawsze pragnie tego, czego nie może mieć. Facet, który ma cały świat u swoich stóp, może bez trudu zdobyć każdą kobietę i równie łatwo od niej odejść, nie jest materiałem na stałego partnera, ale do reklamy nadaje się znakomicie.

Plan Rose był prosty: zamierzała wysłać dwóch hokeistów na randki, dodając im asystę w postaci zespołu filmowego z lokalnej stacji telewizyjnej, której producent, przyjaciel jej przyjaciół, obiecał umieścić reklamę w ramówce kanału. Teraz musiała więc tylko znaleźć dwóch fotogenicznych facetów i zdobyć ich aprobatę.

Miała sporą konkurencję, bo na sali znajdowało się dużo bardzo atrakcyjnych kobiet, wiedziała jednak, że zwrócenie na siebie uwagi mężczyzny w większym stopniu zależy od pewności siebie niż urody.

Zajęła pozycję przed ciemnowłosym sportowcem, którego wcześniej sobie upatrzyła.

– Och, niech nikt się nie rusza, błagam! – jęknęła.

Wykonała bezradny gest, zajrzała młodemu człowiekowi w oczy i padła na kolana.

– Moje szkła kontaktowe!

Mężczyzna natychmiast przykucnął i zaczął rozglądać się po podłodze, a przy okazji lustrować wzrokiem kształt pośladków i ud Rose, bardzo podkreślony w tej pozycji. Po paru minutach bezowocnych poszukiwań Rose podniosła się i wyciągnęła rękę.

– Rose…

– Sasza.

Widziała, że kilka kobiet obserwuje ją spod oka i miała świadomość, że dokonała dobrego wyboru. Podziękowała Saszy, nadal patrząc mu w oczy, ponieważ mężczyźni lubią pewne siebie kobiety, ponarzekała chwilę, że świat wydaje jej się mocno rozmazany, i zapytała, jak podoba mu się w Toronto.

Minęło kilka chwil i już zdążyła zgromadzić podstawowe informacje na jego temat: miał entuzjastyczne podejście do rzeczywistości, był trochę nudny i znacznie mniej pewny siebie wobec kobiet, niż wskazywało na to jego zachowanie. Tak czy inaczej, miał twarz anioła. Rose zapisała mu numer swojej komórki na dłoni, razem z imieniem, nie sprawiał bowiem wrażenia dość bystrego, aby skojarzyć z nią prosty rysunek róży.

Właśnie taką metodę działania opracowała. Wręczanie wizytówek mogłoby onieśmielić niektórych z tych chłopców, poza tym część z nich mogła od razu wyrzucić karteczki do śmieci, nie ulegało jednak wątpliwości, że dobrze zapamiętają nieśmiałą dziewczynę, która zapisała im coś na dłoni.

Wszyscy sceptycznie podchodzili do pomysłu, że młoda kobieta zakłada agencję matrymonialną jako swoje pierwsze biznesowe przedsięwzięcie, lecz Rose uważała, że młodość jest jej atutem. Robiła wrażenie nieporadnej i niegroźnej, i wielu z tych mężczyzn mogło uznać ją za zabawną i kompletnie nieszkodliwą. Fakt, że z powodzeniem swatała pary od ósmego roku życia i miała w tej dziedzinie naprawdę sporą praktykę, działał na jej korzyść, a nawet więcej – stanowił jej tajną broń.

Ostatecznie udało jej się przecież znaleźć żonę dla ojca, ożenić dwóch spośród swoich czterech braci i wydać za mąż kilka przyjaciółek, prawda?

Dziś grała o Randkę z Przeznaczeniem, lecz wcześniej, gdy opracowywała swój plan, czuła, że w tym wszystkim chodzi o coś więcej niż tylko biznes. Ten sposób działania był śmiały i trochę podstępny, i Rose bardzo to odpowiadało. Wcześniej przez cztery lata zachowywała się przewidywalnie, bezpiecznie i spokojnie, sterowana przez ambitną rodzinę swego narzeczonego, i co jej to dało? Jak można było ocenić umiejętności swatki, która miała dwadzieścia sześć lat i nadal była niezamężna?

Postanowiła zaryzykować i miała nadzieję, że w rezultacie odbierze co najmniej jeden telefon. I wtedy przystąpi do działania.

Plato przyglądał się, jak Niebieskooka lawiruje między jego chłopcami. Za każdym razem, gdy szukał jej wzrokiem, była z innym. Co ona wyprawia, do diabła?

Skończył właśnie rozmowę z menedżerem jednej z firm odzieżowych, której bluzy chłopcy mieli włożyć w najbliższą sobotę, kiedy usłyszał za sobą ciche chrząknięcie.

– Hej…

Trochę wbrew sobie przystanął, odwrócił się i gestem odwołał ochroniarza, który zagradzał jej drogę.

Jej śliczną twarz rozjaśnił szeroki uśmiech, w policzkach pojawiły się urocze dołeczki. Teraz widział ją całą – miała na sobie wełniany żakiet w niebiesko-czarną kratę i takąż wąską spódniczkę do kolan, długie i kształtne nogi w czarnych rajstopach oraz granatowe czółenka na wysokim obcasie. Ciemne włosy ściągnięte były w surowy kok, ale ta fryzura skutecznie podkreślała kształt jej dużych oczu, cudownych warg, lekko zadartego noska, zaokrąglonych policzków i podbródka.

Cała składała się z uroczych krągłości. Była stuprocentową kobietą.

– Nie odpowiedział pan na moje pytanie – odezwała się pogodnie.

Powoli pokręcił głową.

– Nie jestem aż tak wolny, aby przypadło ci to do gustu, dziewczyno – powiedział.

Podeszła krok bliżej.

– Teraz pewnie nie chce pan rozmawiać – rzuciła.

Z bliska nie była tak pewna siebie, jak mu się wydawało. Pod jego wzrokiem lekko opuściła powieki, ale instynkt i doświadczenie podpowiadały mu, że jest to obliczone na efekt.

Zerknęła na niego z błyskiem w oku i pomachała złocistym długopisem.

– Mogę zapisać panu mój numer?

Zaśmiał się cicho i niechętnie odwrócił. Była piękna i uparta, bez dwóch zdań. Ku swojemu zdziwieniu poczuł jej dłoń na swoim przedramieniu. Gdyby była mężczyzną, jego ochroniarze już by ją odciągnęli, ale widzieli, że jeszcze przed sekundą rozmawiali. Kobiety często próbowały nawiązać z nim kontakt, chociaż on zawsze zbywał takie próby uprzejmie, lecz zdecydowanie, nie pozostawiając żadnych wątpliwości, że pierwszy krok należy do niego.

– Proszę… – powiedziała z uśmiechem.

Pozwolił jej ująć swoją dłoń, zaciekawiony, co też zamierza. Jej dotyk był delikatny, miękki i kobiecy, taki jak ona cała.

– Proszę obiecać, że nie zmyje pan mojego numeru!

Bez słowa patrzył, jak pisała cyfry na jego dłoni.

– Jestem Rose Harkness – przedstawiła się z uśmiechem, szczerym i otwartym. – I mam dla pana biznesową propozycję… Proszę do mnie zatelefonować!

Biznesową propozycję? Teraz tak się to nazywa?

Nawet nie spojrzał na zapisany numer, obejrzał się jednak, żeby wiedzieć, co traci. Jeszcze rok wcześniej skorzystałby z jej propozycji, zresztą nawet teraz kusiło go, żeby zabrać ją ze sobą. Cóż, nie pozwalał sobie już na numery na jedną noc, nie zamierzał też pozwolić, aby przeleciała cały jego zespół. Wzruszył ramionami, mrugnął do niej i poszedł dalej.

Po chwili jechał windą razem z trenerem Wilków, Anatolem Miedwiediewem, oraz szefem swojej ochrony.

– Dopilnuj, żeby tę kobietę usunięto z hotelu – rzucił. – To zawodowa dziwka.

Poszło nieźle, pomyślała Rose. Udało jej się powiedzieć wszystko, co zaplanowała, a to już coś, ponieważ gdy Plato Kuragin obrzucił ją krytycznym spojrzeniem, na moment zaparło jej dech w piersi. Plato Kuragin, mężczyzna, który umawiał się z supermodelkami, aktorkami oraz innymi kobietami o tyłkach płaskich jak deski… Rose była zbyt przejęta, by sprawdzić i ocenić jego reakcję, ale nie rzuciła się do ucieczki i powiedziała, co chciała powiedzieć.

Hokeiści okazali się nieskomplikowani w obsłudze; może dwóch zachowywało się trochę sztywno, lecz pozostali byli naprawdę mili.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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